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2  K
miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranica miesięcznie 2 M. 30 {., 
S fr. 50 ctin., 2V2 szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru # % | 
pojedynczego i%Jr l i
Reklamacye otwarte są wolne od 
•płaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m

Rocznik XXV.
Recfafceya t  ArfmTnfstraeya 
K ra k ó w , D u n a je w sk ie g o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adm inistracyi N r.2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Kaąrzćd Kraków.

D z ia ł in s e ra to w y : 
u l.  G o łęb ia  L. 2 . I. p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier. 
*za petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem y/ nadestąnem 60 h.

Komunikat austryacki
Wiedeń, 19 paźdz ie rn ika .

Urzędowo donoszą 19 października:
W schodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: W alki na sied­
miogrodzkiej południowej i wschodniej granicy 
trwaia dalej.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Na południe od Zborowa 
skuteczne przedsięwzięcia naszych straży prze­
dnich.

U armii generała pułkownika Tersztyanskie- 
go odrzucono ataki rosyjskich oddziałów gwar- 
dyi, a nad górnym Stochodem zajęto kilka nie­
przyjacielskich okopów.

W ioski teren wojny: W alki w obszarze Pasu- 
bio wznowiły się z wzmożoną zaciętością. Bry-

! Bada Ligurii, wzmocniona alpinistami, zaatako- 
j wała nasze pozycye na północ od szczytu. Miej­

scam i udało  się nieprzyjacielowi wtargnąć do 
\ naszych * najprzedniejszych lin ii. Dzielni Jyrol- 
i scy strzelcy cesarscy pu łku  1 1 3  odebrali jednak 
| wszystkie pozycye z powrotem , przyczem wzięli 
| do niewoli jednego komendanta batalionu, 10 
j innych oficerów i 153 żołnierzy oraz zdobyli dwa 
| karabiny maszynowe. Nowy atak Włochów od­

parto. Silne nieprzyjacielskie oddziały, które 
zebrały się koło grzbietu Roite, zostały zatrzy­
mane naszym ogniem działowym.

Na reszcie frontu miejscami w alki działowe.
Nasi lotnicy obrzucili bombami Salcar i  Ca- 

stagnavizza.
Południowo-wschodni teren wojny: W Alba­

nii nie ma nic do doniesienia.
Zastępca szefa sztabu gen e ra lneg o  von Hoefer, m a rsza łek  p o łn y  po ru czn ik .

Urzędowe zaprzeczenie rosyjskie 
pogłosek o odrębnym pokoju.

Sztokholm, 19 paźd z ie rn ika .
W odpow iedz i na u rzędow e n iem ieck ie  ośw iad ­

czenie p rze c iw ko  odrębnem u p o k o jo w i ogłasza 
P e te rsburska  A gencya  te leg ra ficzna  następu jący , 
k o m u n ik a t :

Petersburska Agencya telegraficzna jest upowa­
żniona do kategorycznego zdementowania wszyst­
kich pogłosek, obiegających w rozmaitych dzienni­
kach na temat odrębnego pokoju między Rosyą 
b Niemcami. Wszystkie te pogłoski są zmyślone, 
a rozsiewane są przez agentów niemieckich, zwła­
szcza w państwach neutralnych, celem wzniecenia 
u sojuszników nieufności do Rosyi.

Jednocześnie je d n a k  d z ie n n ik i re s y jś k ie  „K o -  
lo k o l*  i „R u s k . W ie d o in o s ti"  og łasza ją  za ze­
zw o len iem  cenzu ry  don ies ien ie , że Rosya nigdy 
nie akceptowała układu londyńskiego, skierowanego 
przeciw odrębnemu pokojowi, w  fo rm ie  ogłoszo­
nej przez b iu ro  R eu łe ra . R osya podp isa ła  n ie ­
s te ty  rozm a ite  p ro to k o ły , a le  n ie  podp isyw a ła , 
żadnego uk ładu .

Mobiiizacya Japonii?
Bazylea, 19 października.

„Baseler Nachrichten" donoszą z Petersburga: 
Tutejsze dzienniki donoszą z Tokio, iż w  Japonii 
rozpoczęto już prace mobilizacyjne przeciwko 
Chinom.

Rumuni wypędzeni z Siedmiogrodu.
Budapeszt, 19 paźdz ie rn ika .

„A z  E s t*  donosi, iż  na obszarze Węgier niema 
już wojsk rumuńskich. Przełęcze G yo rg io  i E s ik  
z na jdu ją  się ju ż  poza ty ła m i a rm ii A rza .

Berlin, 19 paźdz ie rn ika .
K o resp onden t „L o k a la n z e ig e ra “  R osner donosi 

z k w a te ry  genera ła  F a lk e n b a y n a : W  sobotę na ­
sze b a ta lio n y  zdobyły ostatni odcinek austryacko- 
węgierskiej ziemi. Już 12 i 13 b. m . ro z e g ra ły  
s ię  zacięte w a lk i na przełęczach. W  czasie ty c h  
w a lk  o s trz e liw a liś m y  ru m u ń s k ą  w ieś Predeal.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.\

Minister spraw zagranicznych bar. Burian prze­
pędził wczorajszy dzień w niemieckiej głównej kwa­
terze, gdzie zjechał się z kanclerzem Rzeszy 
Bethmanem Hoiiwegiem.

„D eu tsche  T ag esze itun g “ donosi z L u g a n o : 
D z ie n n ik i w ło s k ie  donoszą, iż między poiicyą a 
wierną królowi ludnością Aten odbyły się walki 
uliczne. D em onstranc i w z n o s ili o k r z y k i:  „P recz 
z ententą!" W całych Atenach wybuchło powsta­

nie. Ludność oczekuje przybycia eskadry ame­
rykańskiej i spodziewa się, iż Ameryka wystąpi 
w obronie neutralności Grecyi.

Partya socyalistyczna włoska uchwaliła nowy 
manifest przeciwko wojnie.

„Utro Rossii'" donosi, iż m in ister skarbu  Bark 
ma ustąpić. N astępcą jego będzie dy rek to r azya- 
tycko-rosyjskiego b an k u  Putiłow .

„Daily Chronicie" pisze: F rancusk ie  dzienni­
ki, żądające dalszych posiłków angielskich są 
w  błędzie. Rezerw oar ludzki Anglii nie jest tak  
niew yczerpany, jak  Rosyi. O statn ia w ysyłka 
w ojsk do F rancy i była n a  bieżący ro k  w ojenny 
najwyższym wysiłkiem, n a  jak i m ogła się zdo­
być A nglia dla Francyi.

W ojskowy w spółpracow nik „Franltf. Ztg.“ 
ocenia s tra ty  W łochów w ósmej bitwie nad Izon- 
zo na 100.000 łudzi. W  ośm iu bitw ach W łosi za­
jęli zaledwie trzydziestą część drogi do Tryestu.

W edług w iadom ości z B ukaresztu  do Rumunii 
przybyły znaczne posiłki rosyjskie. W ielkie m a ­
sy w ojsk rosyjskich przeszły przez B ukareszt.

Jak  się zdaje p rzem arsz w ojsk rosy jsk ich  od­
był się dlatego w ta k  dem onstracyjny sposób, 
aby ludności dodać otuchy widokiem  nowych 
wojsk.

„N. F r. Presese" ch arak teryzu jąc  sytuacyę na 
froncie macedońskim, pisze: Zacięte a tak i serb­
skie w kolanie rzeki Czerny spełzły w zupełno­
ści na  niczem. Również na innych częściach 
fro n tu  n ieprzyjaciel n ie osiągnął żadnego su ­
kcesu. Ofenzywa S arra ila , podczas k tórej w je ­
dnym  tylko dn iu  w ystrzelono 300.000 szrapneli, 
stanęła  n a  m artw ym  punkcie.

Serbowie po 11-dniowych zaciętych w alkach 
trw ających  bez przerw y dzień i noc, stoją tam , 
gdzie byli 5 października. Na całym  froncie od 
jeziora P respy  aż po K ocvir nie posunęli się oni 
an i n a  jeden krok, m im o ciągłego ognia h u ra g a ­
nowego.

„Petit P arisien"  donosi, iż angielski generał 
F rench  w raz z trzem a angielskim i oficeram i 
sztabow ym i przez Skandynaw ię ud ał się w w a­
żnej m isyi do R um unii.

P ąrysk ie  dzienniki donoszą, iż B ra tian u  za­
m ierza o tw orzyć ministeryum koalicyjne, w 
skład  ktOTego weszliby przyw ódca opozycyi Ta­
lie Jonescu i.M arghilom an.

F ran cu sk i k ry ty k  wojskowy generał V erreaux 
pisze, iż sy tuacya w ojsk rum uńsk ich , szczegól­
nie na zachód od P redealu , gdzie n ieprzyjaciel 
w targ n ął na  tery to ryum  rum uńsk ie  n a  głębo­
kość' 10 kilom etrów , jest bardzo krytyczną.

„N. W; Jou rna l"  donosi z K openhagi: Japoń­
ski am basador w P etersburgu  rozm aw iał n ied a­
wno z pew nym  dyplom atą neu tra lnym  w kw e­
styi zaw arcia pokoju. M iał on powiedzieć m ię­
dzy inńfymi: Koniec w ojny nie jes t jeszcze bliski. 
Jedno z mocarstw ententy wszystko czyni, aby 
wojnę przedłużyć, i y/skutek tego Rosyę osłabić 
jeszcze więcej, niż dotychczas.

Z Koła polskiego.
W  dalszym  ciągu n a rad  Koła polskiego refero­

wał na posiedzeniu dnia 18 b. m. poseł d r S t  e- 
s ł o w i c z, jako  przewodniczący podkom itetu  
aprow izacyjnego spraw ę uregulowania stosun­
ków aprowizacyjnych i przedłożył wnioski, obej­
m ujące szereg żądań  w  k ieru n k u  sprężystszej 
organizacyi tych  stosunków , poparcia rolnictw a, 
uregulow ania zaopatrzenia ludności w ziem nia­
ki i opał, wreszcie odbycia konferencyi z prezy­
dentem  gabinetu  i m in istrem  spraw  w ew nętrz­
nych celem om ówienia w szystkich tych w nio­
sków.

Tym  obecnym wymogom nie odpow iada u* 
,ątrój dopiero co utworzonego centralnego urzędu 
aprowizacyjnego.

C entrali w A ustry i jest przeszło 40. Dziwny 
jest stosunek tych centrali do naszego kraju.

Nie zasiada tam  z bardzo nielicznym i w y ją t­
k am i ani jeden delegat Galicyi. N ikt nie odm ó­
w i słuszności naszem u żądaniu , aby znaleźli się 
w centralnych  rad ach  przybocznych także nasi 
delegaci w liczbie, odpow iadającej ludności n a ­
szego k ra ju . R eferent dom aga się, by Koło zwró­
ciło się z apelem  do p. nam iestn ika, aby p o stara ł 
się o otworzenie sprężystego krajowego urzędu 
aprowizacyjnego, oraz krajowej rady przybocz­
nej, przyczem  w sam ym  urzędzie pow inien być 
prak tyczny  czynnik obywatelski pow ołany do 
stałego urzędow ania.

W trzeciej grupie^ swoich wniosków subkom i- 
te t zażądał ułatwienia dowozu środków żywno­
ści z Królestwa Polskiego do Galicyi, przy u- 
w zględnieniu jednakow oż potrzeb m iejscowych 
w Królestw ie, zniesienia sprzedaży sacharyny, 
ograniczenia zużycia ziem niaków  dla produkcyi 
sp iry tusu  i k rochm alu , wreszcie podwyższenie 
kontyngentu  skóry dla Galicyi i u ruchom ien ia 
garbarń .

W im ieniu  kom isyi parlam en tarne j przedło­
żył prezes Koła następu jący  wniosek, k tóry  Koło 
jednom yślnie uchw aliło:

K w estya aprow izacyi s ta je  się w sku tek  w ad 
organizacyjnych wprośt groźną dla kraju i pań­
stwa; ostatecznie z uw agi, że także spraw a za­
siewów w ym aga w czas zarządzeń zapobiegają­
cych, by nie powtórzył się fakt, że znaczne obsza 
ry  roli pozostały bez upraw y.

Koło polskie zwraca się do rządu z żądaniem, 
aby w najbliższym czasie odbył konferencyę z 
wysłannikam i Koła celem omówienia powyż­
szych kwesiyj.

Dalszy ciąg posiedzenia Koła odbędzie się dn ia 
19 b. m. w b iurze prezesa Koła.

Namiestnik 
o odbudowie i aprowizacyi.

W yw iad z  bar. D ilierem .
Brak materyaiu i wyzysk. — Położenie Centrali 
odbudowy. — Sekcya przemysłowa. — Wojenny 
zakład kredytowy. — Ulgi podatkow e. — Spra­

wa aprowizacyi. ~ Bola uchodźcza.
„Gazeta W ieczorna" um ieszcza in terw iew  z 

nam iestn ik iem  bar. Dilierem  w spraw ie odbudo­
wy k ra ju . N am iestnik  pow iedział m iędzy inne­
m i:

A kcya odbudowy k ra ju  przybiera żywsze 
tem po, p lany  są już ułożone, a  naw et techn i­
czne odbudowyw anie zniszczonych budynków  
wchodzi na konkretne tory. N iestety, napotykam  
jednak  w tym k ie ru n k u  n a  bardzo pow ażne tru ­
dności, a to w skutek b rak u  materyału do odbu­
dowy. Odczuwamy dotkliw y b rak  na jw ażn iej­
szy cli rnateryałów  jak  np. cegły, w apna, cem en­
tu, desek, dachówek, gwoździ, szyb itd., ponie­
waż w yrabiające je fabryk i nie funkeyonują. 
T rudności te zw iększają jeszcze wygórowane
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oferty dostawców, którzy niestety, zbytnio chcą 
korzystać z koniunktury wojennej.

Położenie C entrali odbudowy jest tem  tru ­
dniejsze, że n a  cełe odbudowy udziela się poży­

czek , k tóre ludność w swoim czasie będzie m u­
siała  zwrócić, nie m ożna więc jej obarczać w iel­
k im i ciężaram i. Wogóle zauw ażyć się daje  przy­
kry objaw, że w chwili, w k tórej akcya odbudo­
wy konkretniejsze przybiera formy, n a tychm iast 
w danej gałęzi następuje n ieuspraw iedliw iona 
zwyżka cen. Dlatego też wszędzie tam , gdzie lu ­
dność może sam a zaopatrzyć się w m ateryały , 
najchętn ie j udziela się pożyczek pieniężnych na 
zakupna m ateryalów  i w ykonanie budowy.

Co się tyczy działalności sekcyi przem ysłowej 
C entrali odbudowy, sta ran iem  m ojem  jest, p u ­
szczenie w ru ch  tych  w arsztatów  pracy  przem y­
słowych w gałęziach, które m aję bezpośredni 
związek z gospodarczą odbudową kraju i w pły­
nąć m ogą na jej przyspieszenie, jak  np. cegielni, 
w ap n iam i, ta rtak ó w  itd.

Miejski wojenny zakład kredytowy zacznie 
finikcyonować w najbliższym  czasie.

W spraw ie nowych podatków oświadczył p. 
nam iestn ik , że m ą nadzieję, iż rząd  cen tralny  
przyzba pewne ulgi.

W jak iej rozciągłości rząd  centralny  przyzna 
ulgi, byłoby dziś przedwcześnie mówić, jednak 
jestem  zdania, że praw dopodobnie ulgi będą te- 
rytoryalnie przyznane, w m iarę, jak  poszczegól­
ne części naszego k ra ju  zostały zniszczone, i że 
zostanie przeprow adzona indywidualizacya, żc 
więc jednostki, dotknięte k lęskam i w ojny będą 
od tych podwyżek uwolnione. N atom iast będą 
opłacali je ci, k tórym  w ojna żadnego uszczerbku 
w .ich m a ją tk u  nie wyrządziła.

Na zapytanie, jak  się zap atru je  n a  spraw ę zaa- 
prow izow auia Galicyi, bar. D iller odpowiedział: 
Muszę ludności zalecić wielką oszczędność w 
obchodzeniu się z produktami spożywczymi. 
Przy ściąłem przestrzeganiu  przepisów, Bóg da, 
że w ytrw am y aż do nowych zbiorów.

W spraw ie uchodźców pow iedział nam iestn ik : 
S taram  się, by w szystkich uchodźców skierow y­
wać do po\viató\v, nie objętych inwazyą, gdzie 
nie będą się czuli na obczyźnie i zna jdą zarobek 
przy pracy w polu. Zależy to jednak  od dwóch 
względów, k tórych  spełnienie leży w rękach  rz ą ­
du  centralnego, m ianow icie idzie o to, by uchodź 
com wypłacono zasiłki, k tóre pobiera ją  w b a ra ­
kach, jakoteż o zapew nienie dla n ich tych  środ­
ków' żywnościowych, przeznaczonych dla n ich 
na uchodźctw ie, bowiem wobec n iedosta tku  u 
nas a rtyku łów  spożywczych nie może Galicya 
podjąć się w yżyw ienia tych  rzesz. Leży m i n ie­
zm iernie na  sercu spełnienie tych postulatów , 
by m ódz wycofać z obozów koncentracyjnych 
ludzi zdolnych do pracy, w pierwszej zaś linii 
rodziny z dziećmi.

„Kuryer Poznański" o odrę­
bnym pokoju z Rosyą.

„K uryer Poznański" we w stępnym  artyku le 
przestrzega przed doniesieniem  o per trak  łncy ach 
w spraw ie oddzielnego pokoju m iędzy Rosyą 
a Niemcami. W praw dzie — powiada — i w 
Niemczech i w Rosyi są prądy, zm ierzające ku 
zaw arciu odrębnego pokoju.

„ Aie od takich poszczególuyeh sk ’onności o bu­
stronnych do faktycznego układu pokojowego 
jeszcze droga daleka. N iezależnie już od tego, 
że wojna rozpętała antagonizm y uczuciowe w 
Niemczech i Rosyi, należy pam iętać, że zarówno 
Niemcy jak  Rosya zw iązane są tysiącznym i wę­
złami politycznym i, finansow ym i i m ilitarnym i 
z m ocarstw am i sprzym ierzonem i i że „wycofa­
nie się z party i"  je s t znacznie trudniejsze, niż 
to się m oże wydaje. Gdyby chodziło o bezpo­
średnie stosunki Niemiec z Rosyą, to o sta te­
cznie ew entualna ugoda nie byłaby zbyt t ru ­
dną, ale tu wchodzi w rachubę jeszcze kw estya 
A ustryi, kw estya wpływów na Bałkanach i — 
kw estya K onstantynopola, którego opanow anie 
polityka rosyjska proklam ow ała jako  główny 
cel wojny".

Los k ró la  i rząd u  niebaw em  się rozstrzygnie. — 
Gdy prezydent m in istrów  wczoraj doniósł k ró lo­
wi, że ad m ira ł F ournet nie chce zm ienić żądań  
postaw ionych przez sprzym ierzonych, padły 
gw ałtow ne siew a. Lam bros następnie ud ał się do 
m in isterstw a spraw  zagranicznych, gdzie o- 
oświadczył, że zam ierza ustąp ić , wreszcie jednak  
zdecydował się nie zgłaszać dym isyi.

Gdy wieczorem  w ysiedli na  ląd  francuscy  m a­
rynarze, ud ał się Lam bros pospiesznie do kró la 
i znalazł go bardzo wzburzonego. Król powie­
dział:
— Nie pozostaje mnie nic innego, jak z moimi 
udać się do Larissy.

„M atip“ donosi, że podczas przeglądu w ojsk 
w A tenach było ■ obecnych 10.000 osób. Tłum  
wznosił żywe okrzyki n ą  cześć k ró la  i „Precz z 
z Venizelosem!“.
 — .....   ..I,

Oszustwa wojskowe 
■ przed sądem*

Kraków, 19 października.
Na początku dzisiejszej rozpraw y, k ieru jący  

rozpraw ą d r R e u  t  odczytał następnie uchw ały 
trybunału . I tak  trybunał nie zgodził się n a  prze­
słuchanie dyrekora m ag is tra tu  p. Grodyńskiego 
i radcy  nam . G irtlera, obecnego naczeln ika wy­
działu  Va m ag istra tu , gdyż okoliczności, na  k tó ­
re m ieli być przesłuchani, dla rozpraw y są obo­
jętno.

Św iadek Józef R ą c z k i e w i c z ,  piekarz, nie 
s tan ą ł do rozpraw y. W edług odczytanej relacyi, 
zaginął on na  froncie. Odczytano jego poprze­
dnie zeznania. O trzym ał on za 100 koron i śn ia­
danie u  H aw ełki legitym acyę od Urygi.

Św iadek Rejhold I s s m  e r, żołnierz, zeznał, 
że legitym acyę dostał od Urygi. Również p rzy­
znał, że oprócz k a rty  legitym acyjnej, w pisał m u 
Uryga do k a rty  ew idencyjnej, do k tórej zapisy­
w ano' choroby, że m a ru p tu rę . Uryga wyjaśnił, 
że n iektórym  osobom w ystaw iał tylko fałszywe 
legitym acyę, a n iek tórym  także pospolitakom  
wpisywał do ewidencyjnych dokumentów różne 
choroby np. choroby serca, oczn itd. Ludzi tych 
nie badał, tylko w ierzył ich opow iadaniom .

Św iadek M ichał P i e t r z y k ,  żołnierz, wło­
ścianin, dostarczał ziemniaków Urydze i  za to, 
oraz za dopłatą 100 koron otrzym ał od niego 
fałszyw ą legitym acyę. U ryga w pisał m u do k a r ­
ty  ew idencyjnej: „nicht geeignet, schw ach". — 
P ietrzyk  jest od 4 m iesięcy n a  froncie, skąd 
przyjechał na  rozprawę.

I)r R e u t  odczytał następnie list rabina dra 
Tliona, nadesłany  w czasie rozpraw y, w którym  
au to r tw ierdzi, że wykluczonem  jest, aby przy­
sięga żydow ska, złożona w  jakiejkolw iek formie 
relig ijnej, m ogła służyć do pokryw ania zbrodni 
i w iązała w brew  ustaw om  państw ow ym  do do­
trzym yw ania tajem nicy. Odnosi się to do ze­
znań oskarżonego G ńnsberga, k tó ry  w iedział o 
kryjówce Riesera, jednakże o tem  m ilczał zc 
względu na złożoną przysięgę na  „cyces“-

Św iadek (,haim  L a m nie s tan ą ł do rozpraw y. 
W drodze n a  fron t gdzieś zaginął. Z odczytanych 
zeznań jego w ynika, że w ystara ł on się o legity­
m acyę za pośrednictw em  swojej szwagrowej, 
E stery  za 1000 koron. Legitym acya ta  pochodzi­
ła od K irscha, k tóry  uciekł do I-Iolandyi.

Fabrykował on papiery wojskowe niezależnie 
od urzędników magistratu.

Dr R eut stw ierdza, że stam pilia  ha  kartce  Pel- 
lera  jest. tak ą  sam ą, jak ą  m ia l na  karcie Rieser.

Kronika wojenna.
Zwalczanie chorób wenerycznych w Niem ­

czech. „Beri. Tagebiatt*4 donosi, że rząd  państw o­
wy zam ierza przedłożyć parlam entow i n iem ie­
ckiem u projekt ustaw y, m ający  zapobiedz za­
w leczeniu chorób w enerycznych prżi®  żołnierźy 
'podczas ich pow rotu  do ojczyzny. Chorzy w ene­
rycznie żołnierze po zaw arciu pokoju będą za­
trzym ani i um ieszczeni w dom ach zdrowia.

K R O N IK A .
Kraków, czw artek 19 października.

Brak sił pisarskich w sędzię psiigórskim. Anor­
malne stosunki panują w sądzie podgórskim. Z 
powodu braku protokolantów przy rozprawach 
protokołują ofieyałowie, kierownicy bancelaryj są­
dowych. Wskutek tego strony i adwokaci zastają 
kancelarye sądowe zamknięte. Kto chce akta prze­
glądnąć w sądzie podgórskim, a mieszka w Kra­
kowie, traci na jazdę do Podgórza i czekanie w 
sądzie po kilka godzin i wraca z niczem.

Interesowani apelują na tej drodze do prezy­
dyum krajowego sądu wyższego, aby położyło 
kres tym nieznośnym stosunkom i zarządziło bez­
zwłocznie powiększenie sił kancelaryjnych w są­
dzie podgórskim.

Nowości z Warszawy nadeszły już do sklepu 
Ligi kobie.t N. K. N. w Krakowie, Wiślna 4. Są 
,to niezwykle piękne odznaki, bronzowe plakiety 
i wydawnictwa w ogromnym woborze.

Udaremnienie pomocy dla Polski. B iuro Reu­
tera  donosi z Long B ranch : W ilson ozn ajm i j  że 
jego osobiste zwrócenie się do europejskich  pa- 
ujących, aby w spółdziałali w  zaopatrzen iu  w ży­
wność Polski, w ydanej na  śm ierć głodową, chy­
biło. Nadeszły odpowiedzi F rancyi, Anglii, Au- 
stro-W ęgier i Niemiec, ale isto tne różnice poglą­
dów udarem niły  porozum ienie.

L ichw iarskie spekulacye w Gorlicach. L ud­
ność z Gorlic i  okolicy zupełnie zdaną  jes t na 
łaskę lichw iarzy-kupców , k tórzy  g ra su ją  tam  
bezkarnie. W  G orlicach 1 k ilogram  m ąk i pszen­
nej kosztuje 3 korony, zaś 1 klg. m ąk i na  chleb 
kosztu je 1 kor. 40 hal„ 1 klg. m ydła (Schichta) 
kosztuje 18 koron, a  klg. gorszego m ydła 10 kor. 
T ytoniu n iem a już od dwóch m iesięcy, ale za to 
w szynkach sp rzedają  papierosy robione z ty to ­
n iu  do fa jk i po 6 hal. za sztukę.

B iedniejsza ludność, k tó ra  ta k  wiele uc ierp ia­
ła z powodu wojny, p rzym iera głodem, a  lichw ia 
rze kosztem  głodu tych  biedaków  robią m ajątk i. 
Obowiązkiem kom petentnych  czynników  w glą­
du ąć w stosunki aprow izacyjne i położyć kres 
bezgranicznej lichwie.

Zagłębie krakowskie w czasie wojny. W cza­
sopiśm ie góm iczo-hutniczem  zam ieszcza dy re­
k to r fili B anku  przem ysłow ego p. F ilipp i n as tę ­
pujące dane o przem yśle węglowym w* Zagłębiu 
krakow skiem  w ciągu obecnej w ojny:

W ytwórczość w ęgla kam iennego w Zagłębiu 
krakow skiem , k tó ra  w ro k u  1913 w ynosiła 
19,707.896 q, spad ła w  ro k u  1914 na 17,284.650 q, 
zaś w roku  1915 n a  16,470.689 q.

Z powyższych liczb widzim y, że ubytek wy­
twórczości w ynosił ogółem w r. 1914 — 2,423.286, 
czyli 12‘2 2 % , w  ro k u  1915 — 3,237.207 q, czyli 
1G‘43%, zaś w czasit od 1-7 1914 do 31-6 1915 r. f~ 
5,201.629 q, czyli 26‘5%. Najw iększym  był ten  u- 
bytek w  m iesiącu  s ie rpn iu  1914 roku, tj. zaraz 
po w ybuchu w ojny, a  następn ie  w listopadzie i 
g rudn iu  roku  1914 oraz styczniu 1915, gdy lin ia  
bojowa była pod K rakow em  i M iechowem, a 
więc w bezpośredniem  sąsiedztw ie kopalń ; uby­
tek  ten  dosięgał w powyższych m iesiącach 50% 
wytwórczości przedw ojennej. Powyższe zm niej­
szenie wytwórczości spowodowane zostało mo- 
bilizacyą, pow ołaniem  załogi robotniczej do s łu ­
żby w ojskowej, jak  również dotkliw ym  brakiem  
wozów kolejowych.

G ubernator Chełmszczyzny. P ism a rosyjskie 
donoszą, że w  tych  dniach ogłoszono w P e te rs­
burgu urzędow nie nom inacyę radcy  s tan u  Sa- 
w łsłow a na gubernato ra  chełm skiego. Pod wzglę 
dem  politycznym  nom inacya ta  oznacza, że gu­
bern ia  chełm ska m a w  in tencyi b iurokracyi w 
każdym  razie pozostać „rosy jską11.,1

Pożar Słonim ia na  Litwie. P ożar naw iedził
m iasto  Sionitn w rocznicę zajęcia go przez w oj­
ska niem ieckie. W ybuchnął on w centrum  m ia­
sta, w olbrzym im  budyku  bazarow ym . Dzięki 
w ydatnej pomocy w ładz w ojskowych, k tóre 
Sprowadziły trzy  sikaw ki parowe, udało  się u ra ­
tow ać połowę bazaru  i część towarów . Spłonęło 
120 sklepów, k tórych s tra ty  w ynoszą przeszło 
milon rubli.

Zniesienie zakazu zaw ieszenia dziennika „Vor-
w aerts", (Biuro Wolffa). P rezydyum  p a rty i so- 
cyalno-dem okratycznej donosi w  „V orw aerts“, 
żc widziało się zm uszonem  zaw iadom ić naczel­
ną  kom endę, iż jeden z członków prezydyum  
stronn ictw a w stąp i do redakcyi ,,V orw aertslu '1 
z pełnom ocnictw em  rozstrzygania o treśc i dzien­
nika. Wobec tego głów ną kom enda zniosła za­
wieszenia, jak iem u uległ „V orw ąerts“.

Sytuacya w Greeyi.
P etersbu rska agenćya telegraficzna donosi, iż 

w A tenach jest skoncentrow anych 2^.000, a w 
Larissie 15.000 żołierzy greckich, w iernych kró- | 
iowi.

Podczas przeglądu w ojsk przez króla, przyszło j 
do sta rć  między rezerw istam i a Y enizelistam i. j

„Daily M ail'' donosi z Aten z dnia 17 b. m.: I

Brak amunicyi w Rosyi. W gazecie „R iiskija 
W icdom osti1' zastanaw ia ją  się pow ażnie nad 
kw estyą, czy Rosya dąży poprzez okres zimowy 
zaopatrzyć się w odpowiednie zapasy am unicyi, 

! szczególnie ciężkich a rm a t i karab inów  rnaszy- 
: nowych. „Ruski,i jnwaUd'* w yraża przekonanie, 

że tym  razem  ofieyalna Rosya powinna, zwrócić 
baczniejszą uw agę w stronę Japonii, aniżeli 
Ameryki.
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Na szeroki tor nie wjedzieoiyS •
(h). P rogram  niepodległościowy tych  w szyst­

kich  Polaków , którzy  w obecnej wojnie s tanęli 
po stron ie m ocarstw  centralnych, był od p ierw ­
szej chw ili dwudzielnicowy. Przeciw  tem u  w ła­
śnie program ow i w ysunął obłudnie m anifest 
w ielkiego księcia M ikołaja M ikołajewicza h a ­
sło „zjednoczenia", to jest hasło  trójzaborow e.

W Galicyi poszła za m anifestem  w iel­
kiego księcia tylko m ała  garstka , k tó ra  przew a­
żnie w yniosła się w zeszłym ro k u  do Rosyi w raz 
t  u stępu jącem i z Galicyi w ojskam i rosyjskiem i.

My zaś do dzisiejszego dnia nie przestaliśm y 
trw ać przy program ie dw udzielnicowym , w im ię 
którego poszły w bój Legiony.

Z tego, że przy tym  program ie trw am y, robi 
nam  obecnie za rzu t „Głos N arodu" i — po 26-ciu 
m iesiącach wojny! — żąda od nas „argum en­
tów", jakgdyby dopiero co spadł z księżyca do 
P o lsk i i o niczem  zgoła nie m iał pojęcia.

Ale skoro chce „argum entów '", — to m u je d a ­
my.

Otóż, aby módz odstąpić od p rogram u dwu- 
dzielnicowego, m usielibyśm y zm ienić naszą „o- 
ryentacyę". A to przecież „Głos N arodu" wie 
chyba doskonale, że n a  m ikołaj ewiczowską, sze­
rokotorow ą oryentacyę m y się nie naw rócim y.

Aby się zaś „Głos N arodu nie m ógł zasłaniać 
w ym ów ką, iż nie rozum ie, o co idzie, w ytłóm a- 
czymy m u  rzecz całą dokum entnie.

W obec położenia naszego riarodu, oddaw na 
rachuby  i nadzieje tych  w szystk ich  Polaków', 
którzy poważnie m yśleli o dziele wyzwolenia, 
opierały  się i opierać się mogły wyłącznie tylko 
n a  tak ie j wojnie, jak  obecna, bo tylko tak a  w oj­
n a  um ożliw ia nam  prow adzenie w alki tak iej, 
na  jak ą  n as  stać, to  jest w'alki n a  jednym  fron­
cie i przy poparciu  potężnych sprzym ierzeńców. 
W ojna tak a  w ybuchła i pociągnęła za sobą dla 
Polsk i konsekw encye przew idziane w rachubach

Ten jeden front, o k tó ry  szło, to fron t rosyj­
ski. Na tym  froncie w alczym y o przyszłość n a ­
szego narodu . I z tego fak tu  m usim y w ysnuć 
wszystkie nasze tendencye polityczne. Z n a tu ry  
rzeczy k ie ru ją  się one sw'em ostrzem  n a  wschód. 
P rzeciw  zachodowi k ieru je  się ostrze program u 

/M iko ła ja  M ikołajewicza, Dmowskiego i G rab­
ińskiego. Kto zaś idzie ręk a  w rękę z m ocarstw a- 
I  m i centralnem i, ten  tylko n a  wschodzie szukać 

może zdobyczy.
latego panow ie szerokotorow cy zgodnie z swą 

;asadą godzą się n a  Polskę „etnograficzną", to 
naczy rezygnu ją z L itw y i W ołynia, a  żądają  
oznania, — m y zaś idziem y n a  Litw ę i n a  Wo- 

, a Poznańskie w yłączyliśm y z p rog ram u  u- 
rzeczyw istnienia naszych dążeń państw ow ych.

Oczywiście nie jest to bynajm niej rów nozna­
czne z zapomnienie*)! o W ielkopolsce lub z obo­
jętnością względem  niej: przeciwnie, jasno  so­
bie z tego zdajem y spraw ę, że pow stanie p ań ­
stw a polskiego, b ra terstw em  broni zw iązanego 
z m ocarstw am i centralnem i, bezw arunkow o 
wywoła popraw ę położenia W ielkopolan. Zdaje 
się, że to  bynajm niej rzecz nie do pogardzenia.

Są jednak  tacy, k tórych  to nie zadow alnia. Co 
to za jedni? Jak  rzekliśm y w yżej, szerokotoro­

wcy w yw ędrow ali z Galicyi w ro k u  zeszłym r a ­
zem z w ojskiem  rosyjskiem . Nie wszyscy je ­
dnak; n iektórzy  z n ich  pozostali i przycupnęli. 
Nie m ogą tu  oni oczywiście głosić p rog ram u  roi- 
kołajewiczow skiego tak  jaw nie i bez cerem onii, 
jak  to czynił np. G rabski podczas inw azyi ro ­
syjskiej we Lwowie w swojem  piśm ie „Zjedno­
czenie". Ale z tego p rog ram u  m ikołajewiczow - 
skiego wzięli sobie jeden p u n k t jako  grot p rze­
ciw dążeniom  niepodległościowym : m ianow icie 
żądanie Polsk i trójdzielnicow ej, żądanie P ozna­
n ia. Ostrze tego g ro tu  zw raca się przeciw  Niem ­
com i dlatego wszelkiego g a tu n k u  szerokotoro­
wcy tak  chętnie posługują się tą  bronią. W  m yśl 
zasady „das Bessere is t der Feind des Guten" 
w ysuw ają oni przeciw  nam  hasło Polski tró j­
dzielnicowej, aby niem  ubić dążenie do niepod­
ległości tak ie j, jak a  jes t możliwa. Na szczęście, 
ubić tego dążenia nie zdołają,, bo za nie la ła  się 
krew  Legionów, — ale wywołać zam ęt m ogą i 
ten  przynajm niej re zu lta t s ta ra ją  się osiągnąć. 
P osługu ją się przy tem  m ask ą  patryo  tyczną; nas 
ona jednak  nie złudzi, bo wiemy, co się za nią 
kryje. Na szeroki to r nie wjedziem y.

Oto nasze argum enty , o k tó re „Głos N arodu" 
pytał.

A teraz  chcem y jeszcze w k ilk u  słowach od­
powiedzieć n a  zarzuty, k tóre on przeciw  nam  
w ytacza. M ianowicie zarzuca nam  „Głos N aro­
du", jakobyśm y Poznańskiem u przypisyw ali 
„winę", iż odcięło się politycznie cd  reszty P o l­
ski. Otóż chcemy stw ierdzić, że bezw arunkow o 
o żadnej w inie nie m ówiliśm y, lecz tylko przy­
taczaliśm y fak ta . Że zaś P oznańskie sam o od­
cięło się od politycznych dążeń reszty  Polsk i i 
zasklepiło się w sobie, jest to fak tem  także i 
przez „Głos N arodu" przyznaw anym . A fak ta  
m ają  sw oją w łasną wymowę.

Ale pow tarzam y, nie o w inow anie kogokolwiek 
nam  idzie. Poznańskie m im o swoich w in czy błę 
dów nie przestan ie  n am  nigdy być rów nie d łu ­
giem, jak  inne dzielnice Polski. I m y w łaśn ie^  
w alcząc o Polskę z dwóch innych dzielnic zło-!| 
żqną, działam y tem  sam em  także n a  korzyść po-3, 
lepszenia doii narodow ej Poznańczyków. *  

Że zaś pod sz tan d a r wielkiego księcia Miko­
ła ja  M ikołajewicza nie pójdziemy, to zechce 
„Głos N arodu" raz  n a  zawsze przyjąć do w ia­
domości.

Poseł Haase
0 sprawie polskiej i o Rosyi.

Z mowy parlamentarnej.
P odaliśm y niedaw no w telegram ie sk ró t m o­

wy socyalno-dem okratycznego posła H a a s e -  
g o, wodza opozycyjnej m niejszości w p arlam en ­
cie niem ieckim . Obecnie uzupełn iam y ową no­
ta tk ę  w yw odam i H aasego co do spraw y polskiej
1 ew entualnego zaw arcia  pokoju  z Rosyą.

K onstatu je  w swej mowie, że w ojna pozostaje
dotychczas i zostanie n a  przyszłość n i e r o z ­
s t r z y g n i ę t ą .  Niem cy nie zostaną pobite, jak  
tego spodziew ała się koalicya, ale też koalicyi 
zmiażdżyć rów nież się nie uda. W  tej n ieroz­
strzygniętej sy tuacyi m ilitarnej n iektórzy p ro ­
p ag u ją  w  Niemczech zaostrzoną i bezwzględną 
w alkę przy pom ocy łodzi podw odnych, lecz ta ­
k a  ta k ty k a  — zdaniem  m ówcy — doprow adzi nie 
skrócenia wojny, lecz do jej zaostrzenia. Dalej 
m ówca pow iada.

Istn ieje  więc jeden tylko środek, aby dojść do 
końca. To droga p o r o z u m i e n i a  s i ę .  Lecz 
n iek tórzy  politycy nie chcą porozum ienia się po­
m iędzy obu w alczącem i zw iązkam i państw , lecz 
m ają  nadzieję w yrw an ia  z koalicyi jednego 
członka (Rosyi). Są to jednak  fantazye. S tało by 
się to k rw aw ą iron ią  dziejową, gdyby hasło: 
„Przeciwko caratow i!" k tórem  zagrzew ano do

w alk i w początkach wojny, zam ieniło się n a  h a ­
sło: „Niech żyje car!" Co by się stało z Polską w 
razie porozumienia-się z Rosyą? Nie chcem y 
ukszta łtow ania  Polski ponad głow am i ludności 
polskiej, mocno bowiem trzymamy się zasady 
p raw a narodów  do stanow ienia o sobie, N 

Dalej m ówca ponownie zw raca się przeciwko 
tym , k tórzy u w ażają  Anglię za głównego wroga 
i chcą połączenia się. z Rosyą oroz żąda od k a n ­
clerza, by powiedział, pod jak im i w arunkam i 
chce zawrzeć pokój.
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Z  p r o r o c tw  
t e s lc u  w o ln y .

Przspawśednie so c ja lis ty  Wellsa.
A ngielski pcw ieśeiopisarz „prorokiem ". — Jak  
p rzystąp i E uropa do zaw arcia pokoju? — „Ko­
m isya in fo rm acy jna '1. — 2 główne obozy po w oj­
nie. — SoeyaMzacya p ro d u k c ji. — W zrost w pły­

wu kobiet.
Pod ty tułem  „Co będzie?” ukazała  się nowa 

książka popularnego pow ieściopisarka angiel­
skiego soeyalisty  H. G, W eW a, którego znane 
fantazye przyszłości świadczyły o dużej in tu ic ji  
i przenikliw ości, I tak  jeszcze w roku  1894 W ells 
twierdził) że w  najbliższej przyszłości zjaw ią się

sam oloty; w  ro k u  1900 opisał z niezw ykłym  re a ­
lizm em  w ojnę w okopach; przew idział również 
znaczenie łodzi podwodnych; dał jask raw e o- 
brazy w ojny napow ietrznej; przepow iedział, że 
w ojna europejska rozpocznie się od B ałkanów  i 
że polem  bitw y będzie Belgia.

Tem ciekaw sze są jego poglądy n a  przyszłość 
św iata po wojnie. Poszczególne rozdziały książki 
zatytułow ane są: „Przew idyw anie przyszłości", 
„Koniec wojny", „Przyszłość św iata", „E uropa i 
socyalizm ", „Nowa m apa Europy", „S tany Zje­
dnoczone", „F rancya, A nglia i Rosya" i inne.

Najw iększe zaciekaw ienie w ywołuje rozdział 
p. t.: „Koniec wojny”. Pogląd W ells‘a  w ogól­
nych zarysach tak  się przedstaw ia:

Zaw arcie sam o pokoju W ells m alu je  tak : Ża­
dna  ze stron  nie zechce uznać się za doprow a­
dzoną do k resu  w ytrzym ałości. Przeto żadna ze 
stron  nie zechce zrobić bezpośrednich propozy- 
cyj swoim  antagonizm em  lub zbyt szczerych w y­
nurzeń  przed neu tra lnym i. Będzie jednak  b a r­
dzo wiele rozm ów  o pokoju za pośrednictw em  
tychże neu tra ln y ch  krajów , a  n a rad y  koalicyi 
an tyniem ieckiej s tan ą  się bardziej poufne i 
szczegółowe.

Pew ne propozycye i w nioski poczną, jak  gdy­
by w ypadkowo, „przesączać się" n a  pow ierzch­
nię życia społecznego obu stron  przez dzienni­
karzy  i pośredników  neu tra lych . Myśl o rekon- 
strukcy i p ań stw  europejskich po wojnie zapuści 
coraz głębsze korzenie w św iadom ości E uropy i 
A m eryki. Politycy obu stron  poczną w yrażać 
sw oją zgodę n a  to, iż reki trukcya ta  jes t n ie ­
unikniona. Jak ieś m ocarstw o neu tra lne , D ania 
lub H iszpania, S tany Zjednoczone lub H oladya, 
zaproszą przedstaw icieli obu obozów n a  „dysku- 
syę informacyjną” o zarysow ujących się m ożli­
wościach. Jednocześnie z tą  konferencyą „infor­
m acyjną", odbyw ającą się w jak im ś k ra ju  neu­
tra ln y m  (zapewne w H olandyi) obradow ać bę­
dzie konfereneya sprzym ierzeńców  w  Londynie 
lub w  Paryżu . Z pom ocą teleg rafu  lub  telefonu 
utrzym yw any będzie ścisły k o n tak t pom iędzy 
n a rad ą  „inform acyjną" a  ośrodkam i w alczą­
cych. Tym czasem  operacye w ojenne będą trw ać 
nadal. I ta k  w śród nieprzeryw anego h u k u  a r ­
m at, bez form alnego spo tkan ia  się, p rzedstaw i­
ciele obu przeciw ników  opracu ją  w aru n k i po­
koju  i u s ta lą  przyszłą m apę Europy.

O te rm inach  W ells m ówi tylko tyle, że zape­
w ne pod  kon iec  1916 ro k u  zacznie zarysow yw ać 
się te n  obraz, który  zakreślono powyżej.

Jak  będzie w yglądał św ia t po w ojnie? Po lity ­
cznie, zdaniem  W ells‘a, będzie dalej podzielony 
na dwa główne obozy, m ocarstw a cen tralne i 
czwórporozum ienie, do którego być może, przy­
łączą się Stany Zjednoczone. A utor przew iduje 
jeszcze długą i uciążliw ą ryw alizacyę pom iędzy 
obu koalieyam i zarówno polityczną, jak  i ekono­
m iczną. Ekonom icznie św iat po wojnie będzie 
jeszcze długo w yczerpany i biedny. Ludzkość 
pow inna się uw ażać za szczęśliwą — pisze — 
jeśli w ro k u  1924 w dziedzinie w arunków  tra n s ­
portu , a rch itek tu ry , kom fortu  domowego, będzie 
sta ła  znow u n a  poziomie 1914 roku. Z tej nędzy 
i dośw iadczenia wojny, zdaniem  W ells‘a, zro­
dzić się m usi szybko postępująca socyalłzacya  
prodnkcyi.

W ells m alu je  ta k i obraz: za 15—20 la t żegluga 
koleje, przewóz, węgiel, kopalnie m etali, budo­
wnictwo, m aszyna i większość gospodarki ro l­
nej będą własnością państwową w w iększym  lub 
m niejszym  stopniu, w każdym  razie będą pod 
ścisłą k on tro lą  państw ow ą. Nie znaczy to, aby 
własność p ry w atn a  zn ik ła  — zm ieni ona tylko 
swój charak ter. W łaściciel stan ie  się podobny 
do zarządzającego.

Jednym  z najciekaw szych skutków  wojny, 
zdaniem  W ells‘a, będzie ogrom ny wzrost wpły­
wu kobiecego na politykę i życie społeczne. P ra ­
ca kobiet będzie w ykorzystana, jak  zresztą m a 
to już m iejsce teraz, w dużych rozm iarach . A 
poniew aż z drugiej strony, w sku tek  zm niejsze­
n ia  się liczby mężczyzn, zm niejszy się liczba 
m ałżeństw , wytw orzy się w ielka k lasa  kobiet 
niezależnych, p racujących, wolnych, odgryw a­
jących dużą rolę w życiu ekonom icznem  k ra ju  
i słusznie pre tendu jących  do p raw  n a  rów ni z 
mężczyznam i. W ówczas to nadejdzie em ancy- 
pacya kobiet, o k tó rą  kruszono kopie i bito szy­
by w sklepach n a  w yspach W ielkiej B ry tan ii.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 19 października. 

Urzędowo donoszą 18 paz'dzierpika:
Zachodni taren wojenny: Grupa wojsk b aw ar­

skiego następcytronu R upreehta: W alka a r ty le ­
ryi dosięgła znacznej siły, szczególnie na pół­
noc od Sommy, na  szerokich odcinkach. Wie-
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izo rem  zaa tako w a li A n g lic y  m iędzy  Lesars i  
G ueudecourt, a F ra n cu z i od Les B oeufs do Ran- 
court. Nasz n iszczący og ień  na w y p e łn io n e  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie  ro w y  sz tu rm ow e u d a re m n ił w  za­
ro d k u  a ta k  z obu  s tro n  E auco rt i L ’A bbaye .

K o ło  G ueudecourt p rzysz ło  dó ż y w y c h  w a lk  
wręcz, w  k tó ry c h  nasze s tanow iska  zos ta ły  c a ł­
ko w ic ie  u trzym an e . F ra n cu z i ude rza iący  z o ko ­
lic y  M o rv a l i  R a ncou rt, zos ta li od rzucen i po  za­
c ię te j walce. W  S a ilły  n ie p rz y ja c ie l w d a r ł się. 
W a lk a  toczy  się ta m  jeszcze.

Na bokach g łó w n ych  m ie jsc  a takow yeh , k o ło  
T h ie p v a l, C ource le tte  i  Bouchavesnes, uderzen ia  
a taku jących  n ie  m ia ły  żadnego s k u tk u . W  w a lce  
p o w ie trzn e j pad ło  5 n ie p rz y ja c ie ls k ic h  a e rop la ­
nów . v  ' '

G rupa  w o js k  n iem ieck iego  następcy trp n u : 
Na w schodn im  brzegu  M ozy ży w a . czynność 
ogn iow a . , 2,

Wschodni te rsn  wojenny: F ro n t w o jsk  ks ięcia  
Leopo lda  b aw a rsk iego : Po o b f ity m  w. s tra ty , u - 
d a re m n io n ym  s iin y m  a ta ku  p ie ch o ty  ria  f ro u t  
na  zachód od  Łu cka , n ie p rz y ja c ie l o g ra n iczy ł 
s ię  tam  do żyw ego  o gn ia  a r ty le ry i.

P iechota  a taku jąca  a u s tro -w ę g ię rsk ie  s ta n o w i­
ska k o ło  Z w y ż y n a  (ua pó łnocny-zaćhód  od Za- 
łoz iec), zosta ła  ogn iem  w śród  s iln y c h  s tra t o d ­
rzucona  z pow ro te m  do sw ych  ro w ó w . ,

N a zachodnim  b rzegu  N a ra jó w k i, ua ząćhód 
od  H e rbu tow a , b a w a rsk ie  b a ta lio n y  po  w y d a - 
tnem  d z ia ła n iu  ogn iow em , s z tu rm o w a ły  ro s y js k i 
p u n k t opa rc ia , i  z a b ra ły  2 o fice rów , ,350'ż o łn ie ­
rz y  i  12 k a ra b in ó w  m aszynow ych .

F ro n t w o js k  genera ła  k a w a le ry i a rcyks ię c ia  
K a ro la : Nad B ys trzycą  S o ło tw ińską . ro z b ił się 
a ta k  na  nasze w ysu n ię te  s tanow iska . W  K a r ­
pa tach  w zgórze L ud ow a  zna jdow a ło  się pod  s il­
n y m  ogn iem  d z ia ło w ym . W  o d c inku  K ir l ib a b y  
odp a rto  uderzen ia .

S ie d m io g ro d zk i te re n  w o jn y :  O gólne po łoże­
n ie  n iezm ien ione .

Bałkański teren wojenny: F ro n t m acedoński: 
W zm o żony  og ień  a r ty le ry i na zaehód od k o le i 
B ito lia — F lo rin a , ja ko  też na pó łnoc  i  pó łn o cn y  - 
zachód od N idze P ła n in y , b y ł w stępem  do n ie ­
p rz y ja c ie ls k ic h  częśc iow ych ataków*- k tó re  s ię  
n ie  u d a ły . B u łg a rs k ie  ude rzen ie  nap rzód  oczy­

śc iło  gn iazdo  se rbsk ie  na p ó łn o cn ym  b rzegu  
C ze rny.

P ie rw szy  g e n e ra ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

1 miasta I z Seraju.
Sprzedaż ziem niaków , m ęk i i cukru . Tzw. ,,o- 

gonki“ przed sklepam i w Krakow ie nietylko nie 
m aleją , ale zw iększają się w m iarę  zbliżania się 
zimy. Obecnie publiczność tłoczy się przed m iej­
skim i sk lepam i po ziem niaki, k tórych  jest o- 
grom ny brak  w m ieście.

M ękę obecnie sprzedają  tylko w sklepach 
m iejskich, k tóre oczywiście nie są w stan ie  po­
kryć naw et częściowego zapotrzebow ania i stąd  
też pochodzi ów brak  m ąki, k tó ry  gospodynie 
tak  dotkliw ie odczuwają,. Skoro tylko nade jdą  
wjększe tran sp o rty  m ąk i nowej, Muro aprow i­
zacyjne m ag is tra tu  m a je rozdzielić także m ię­
dzy p ryw atnych  kupców.

W czoraj nadeszły do K rakow a znaczniejsze 
zapasy cukru . Zapasy te zostały już rozsprze- 
dano m iędzy k ilkudziesięciu  kupców, którzy dzi­
siaj rozpoczęli sprzedaż zgłaszającej się pub li­
czności.

Sprzedaż cukru w Krakowie. Magistrat ogłasza: 
Każdy kupiec, uprawniony do detailicznej sprze­
daży cukru, jest obowiązany natychmiast po o- 
trzymaniu cukru przygotować go do drobnej roz- 
sprzedaży, sprzedaż tę rozpocząć najpóźniej w 
dniu następnym i wykonywać ją bez przerwy aż 
do wyczerpania zapasu. Równocześnie z rozpo­
częciem sprzedaży jest obowiązany umieścić na 
drzwiach lub w oknach lokalu przemysłowego w 
miejscu widocznem i wpadającem w oko napis 
wyraźny i czytelny: „Tu sprzedaje się cukier".
Napisy te można usunąć dopiero po zupełnem 
wyczerpaniu zhpasu cukru. Natomiast zakazuje 
się tymże kupcom umieszczania na drzwiach lub 
w oknach lokalów przemysłowych napisów: „Cu­
kru niema", „Cukier wysprzedany" itp.

K ursa przygotowawcze do m atu ry  giEm azyal- 
nej dla inw alidów  i superarb itrow anych . K ursa 
przygotowawcze do m atu ry  gim nazyalnej roz­
poczną się w poniedziałek, dnia 23 października

b. r. W ykłady odbywać się będą w  godzinach 
popołudniow ych od 3—8 w sali girpnazyum  im. 
Sobieskiego przy ulicy- Sobieskiego. Udzielać 
n au k i będą w yłącznie profesorowie gim nazyalni 
z tu tejszych  gim nazyów. Zapisało się dotąd prze 
szło 30 słuchaczy, przew ażnie starszych. W pisy 
nada l przy jm uje aż do rozpoczęcia k u rsu , k ie­
row nik kursów  w Insty tucie  ekonom icznym  N. 
K. N., K raków, K row oderska 26, w godzinach od 
10—12 i od 5—6 wieczorem. S tudya bezpłatne.

Pociąg popołudniowy do Zakopanego. Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie przedłożyła dy- 
rekeyi kolei państwowych wniosek o jak najry­
chlejsze zaprowadzenie popołudniowego połącze­
nia osobowego pomiędzy Krakowem i Zakopanem, 
oraz stacyami na tym szlaku położoriemi. Za przy­
wróceniem tego dogodnego połączenia przemawia 
wzgląd na utrzymanie ruchu turystycznego .do 
Zakopanego i Tatr, niemniej zaś fakt, że tak w 
Zakopanem, jak i w kiiku miejscowościach na 
szlaku Kraków—Zakopane przebywa obecnie sze­
reg urzędów i znaczna liczba ludności napływo­
wej ze wschodniej części kraju, która przykro od­
czuwa obecne braki komunikacyi z Krakowem.

Rozdział mąki w Wiadniu. Magistrat wiedeński 
w najbliższym czasie przeprowadzi rozdział mąki. 
Będzie się on odbywa! w następujący sposób: 
Według liczby kart, wydanych przez każdą ko- 
misyą chlebową będzie ustalonem, jak wielkiem 
jest zapotrzebowanie mąki w tej dzielnicy, i w te­
dy wyznaczone będą osobne sklepy, mogące wy­
dawać większe ilości mąki, w których posiadacze 
kart chlebowych tego rejonu będą mogli pokryć 
swe zapotrzebowanie. Do każdego sklepu będzie 
przydzielonych tylu kupujących, ile mąki może 
teu sklep wydać.

Repertuar tea tru  im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Przed ślubem".
Piątek: „Złoty cielec" i „Grzegorz Dandin*.
Sobota: „Faun".
Niedziela po południu: „Jestem zabójcą" i „Panna mę­

żatka"; wieczór: „Faun".
Poniedziałek: „Przed ślubem".
Wtorek : „Faun".
Środa: „Jesienny ptak". >
Repertuar tea tru  ludowego miejskiego.
Czwartek: „Marya Stuart".
Piątek: „Domek trzech dziewcząt".

w m m

■ Ho nabycia we. wszystkich 
aptekach po Koron *t. _

SKLEPIK
z  w ik tu a ła m i i m a g ią  k o ło w ą

ewentualnie samo urządzenie sklepowe i magiel do sprze  
dania. Wiadomość w Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2, I-sze piętro.

Z końcem października 1916 roku wyjdzie

K A L E N D A R Z Y K  
K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  ROK 1917

wraz rozmaitymi przepisami w sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25%  rabatu.
W y s y łk a  ty lk o  za za liczką lu b  za pop rzedn iem  

nadesłaniem  gotów ki.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzglądniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.
Na przesyłkę 1 ka lendarza  m ożna nadesłać 

na leżytość 1 K o r. m arkam i.
Opłata porta 10 hal. za wysyłkę 1 kalendarza.

>JERRY<
SKA Z 0GB. ODPOW.

\MEBYKANSKIE
URZĄDZENI

BIUROWE
CENTRALA DLA SAL! 
CYI, BUKOWINY (-KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28.

Tel. 1418.

mm

Administracya „ffaprzodu“
poszuku je

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6— 8 wieczorem

d o  ro zn o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi -„Na­

przodu", ulica Dunajewskiego L. 5.

u
i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjęcia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, ICraków, Go­

łębia 2.

ftit iifS z IM iR .
yoszukuje lekcy!,  specyalista 
;; łaciny i greki. Łaskawe zgło- 
■ zenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

So licy ta to ra
rutynowanego
poszukuje adwokat

Dr. M U S S I L
Kraków u!. Karmelicka L. 15.

Zdolny czeladnik
s z e w s k i

zostanie zaraz przyjęty. Kara­
siński Zakopane.

Monterów l o t a j  i p  g  p  p j  g

poszukują Centralne warstaly 
naprawy maszyn rolniczych 
w Jarosławiu. — Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod 

powyższym adresem.

!! N o w o ś ć  !!

Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwale. — Para koron 4

poleca firma

Ighacy RajaS i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. św. Anny.

pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcia na
2—3 godzin dziennie. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.

Panna
z ukończoną szko łą  h a n ­
d lo w ą  poszuku je  posady 
w  b iu rze , b a n ku  Jub ja ­
ko  kasye rka . Zg łoszen ia  
pod M. P. p rz y jm u je  ad- 
m in is tra c y a  „N a p rz o d u " 

D u na je w sk ie go  5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński.— Redaktor odo^wiedzialmr: Manran Ptrrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


